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Statki do żeglugi 
na płytkich wodach 
produkuje się seryjnie 
w ZSRR

MOSKWA (PAP)
W ZSRR przystąpiono do 

seryjnej 
nowego 
nych. do 
rzekach, 
zaledwie 
szybkość 
Statki tego typu mogą rów­
nież żeglować na głębszych 
wodach.

produkcji statków 
typu, przystosowa- 
żeglugi na płytkich 
Statek zanuża się 
35 cm. Rozwija on 
20 km na godzinę.

Ewakuacja 
chińskich jeńców 
z wyspy Kożedo

NOWY JORK (PAP)
Amerykańskie agencie In- 

formacyjne donoszą, że do- 
w7ództw7o „sił zbrojnych ONZ**  
rozpoczęło ewakuację 5.600 , 
chińskich jeńców wojen- ' 
nych z wyspy Kożedo, na 
wys*pę  Czeczudo.

Oficjalne komunikaty 
stwierdzają, że jeńcy ci są . _
pierwszą partią z ogólnej licz, gżenia wydajności pracy, aże. 
by 35.000 jeńcó^y wojennych, I by dnie pobytu na Zlocie nie 
przebywających obecnie na --•*  *
Kożedo, którzy zostaną prze­
niesieni do nowych obozów7 
w ciągu 10 dni.

Z doniesień wynika, że na 
w7yspie Kożedo nie pozosta­
nie żaden jeniec chiński.

Amerykański wniosek
0 legalnym szoiegostwio

NOWY JORK (PAP)
Rada Bezpieczeństwa 

wrznowiła debatę nad wnio­
skiem amerykańskim, pro­
ponującym, aby komisja tzw. 
Międzynarodowego Towarzy­
stwa Czerwonego Krzyża u- 
dała się do Korei północnej 
1 do Chin 1 „zbadała* 1 spra­
wę -stosowania tam przez A- 
merykanów broni bakteriolo. 
gicznej.

Ten wniosek jest wyrazem 
zwykłej taktyki Ameryka­
nów, którzy chcleliby ^ysy- 

* łać do różnych krajów „ko­
misje badawcze11 dla zbiera­
nia Informacji szpiegow­
skich. .

Dziesięciu członków Rady 
Bezpieczeństwa głosowało za 
wmioskiem amerykańskim, 
delegat Związku Radzieckie­
go głosował przeciwko wnio­
skowi tak, że zgodnie z posta­
nowieniami Karty Narodów 
Zjednoczonych wniosek a- 
merykański został odrzucony

Wojna koreańska
na filmie

BERLIN (PAP)
W dniu 3 lipca wieczo 

rem, po zakończeniu kolej 
nego posiedzenia, wyświetlo­
ny został na sali obrad 
światowej Rady Pokoju óo- 
kumentarny film koreański, 
przedstawiający zbrodniczą 
wojnę bakteriologiczną, roz­
pętaną przez Amerykanów w 
Korei.

Film, ilustrujący bohater­
stwo narodu koreańskiego 
oraz barbarzyńskie zbrodnie 
Amerykan^ wywołał głębo­
kie wrażenie w Berlinie.

Rośnie Czyn Zlotowy

Imponujące zobowiązania młodzieży 
zwiększają produkcję i oszczędność

Tkacze i tkaczki zakładów im. J. Stalina i im. Armii Ludowej 
obsłużą krosna swoje i delegatów w czasie trwania Zlotu

ŁÓDŹ (PAP)
Młodzież pracująca w tkal­

ni ZPB im. J. Stalina doko­
nała wyboru delegatów na 
Zlot Młodych Przodowników 
— Budowniczych Polski Lu­
dowej.

Uczestniczy zebrania prze­
dyskutowali każdą kandyda­
turę. Wybrany został młody 
majster tkacki, Marian Sa- 
dziński, który wyróżnia się 
aktywną postawą społeczną 
i troską o stały wzrost ilości 
i jakości produkcji. W toku 
współzawodnictwa zlotowego 
zespół krosien majstra Sa- 
dzińskiego podniósł wykona­
nie bazy produkcyjnej o 
6,1° o.

Delegatem na Zlot wybra­
no również jednogłośnie mło­
dą tkaczkę Sabinę Watyslak, 
która przeszła ostatnio na 
obsługę 8 krosien. Na Zlot 
pojedzie także przodująca 
trójka tkacka: Danuta Pi- 
skorek, Stefania Nowak i 
Marta Pabich.

Serdeczną owacją przyjęte 
zostało oświadczenie Danuty 
Piskorek,. wybranej delegat­
ką na Zlot, która w imieniu 
swej „trójki” podjęła nowe 
zobowiązanie takiego wzmo-

odbiły się ujemnie na wyko­
naniu planu produkcyjnego 
przez zakłady.

Za przykładem „trójki” 
tkackiej Danuty Piskorek po­
dobne zobowiązania podjęli 
w czasie zebrania inni tka­
cze i tkaczki.

W czasie zebrania tkaczka 
Krystyna Reiff zobowiązała 

■ się pracować w dniach Zlotu 
na krosnach delegata Stani­
sławy Witkowskiej, która po. 
jedzie do Warszawy. Obsługę 
dodatkowych ilości krosien w 
czasie trwania Zlotu obejmą 
ponadto Irena Dąbrówka, 
Maria Kulesza 1 Józef Mły­
narczyk.

Inicjatywę młodych robot­
ników tkalni Zakładów Prze­
mysłu Bawełnianego im. J. 
Stalina w Łodzi, którzy po­
stanowili w^zmóc wydajność 
pracy dla uczczena Zlotu o- 
raz obsługiwać krosna dele­
gatów w czasie trwania Zlo­
tu, podjęli tkacze i tkaczki 
Zakładów Przemysłu Baweł­
nianego im. Armii Ludowej.

Wezwali oni wszystkich

Komunikat MHW 
w sprawie zaopatrywania 
ludzi pracy w ziemniaki 

na okres jesienno-zimowy
W trosce o sprawne za­

opatrzenie ludzi pracy w 
ziemniaki przewodniczący 
PKPG wydał w dniu 
30 czerwca br. zarządze­
nie w sprawie ustalenia 
zapotrzebowania na ziem­
niaki na okres jesienno- 
zimowy 1952'53 r.

Wszystkie zakłady pra­
cy i zakłady żywienia 
zbiorowego, które chcą 
korzystać z zaopatrzenia 

-zorganizowanego powinny 
zgłosić zapotrzebowania 
na ziemniaki na okres je­
sienno-zimowy 1952/53 r. 
do dnia 20 lipca br. w 
najbliższej spółdzielni spo­
żywców.

Po terminie 20 lipca br. 
zamówienia nie będą 
przyjmowane.

młodych tkaczy 1 tkaczki w7!już całkowicie wykonane na 
kraju do przejmowania ob-idwa dni przed terminem, 
sługi krosien delegatów, w7y- Młode robotnice, które sta­

nowią większość załogi zakła­
du, potrafiły swoim zapałem 
porwać rówmież starszych 
pracowników.

O zapale, z Jakim młodzież 
pracuje świadczy również 
czyn zlotowy robotników7 Po­
morskich Zakładów Wytwór­
czych Aparatury Niskiego 
Napięca.

Pierwsza podjęła 1 wyko­
nała zobowiązania przedzlo. 
towre brygada Łukaszewskiej. 
Wykonanie zobowiązań przez 
tę tylko jedną brygadę przy­
sporzyło gospodarce narodo­
wej dodatkową ilość apara­
tów elektrycznych wartości 
przeszło 27 tys. zł.

Do czynu młodzieżowego 
przyłączyły się dwie brygady 
starszych kobiet: Osmańskiej 
i Foskiej.

Ogółem młodzież 1 dwie 
wryżej wspomniane brygady 
wykonały dotychczas 75 proc, 
zobowiązań przedmiotowych.

jeżdżających na Zlot Mło­
dych Przodowników.

Proporce przechodnie 
ZG ZMP

Zarząd Główmy ZMP ufun­
dował 150 proporców prze­
chodnich dla najlepszych za­
łóg produkcyjnych, mających 
największe osiągnięcia w 
pracy zawodowej i społecz. 
nej.

Sto proporców otrzymają 
najlepsze młodzieżowe załogi 
z zakładów pracy, a pięćdzie­
siąt najlepsze młodzieżowe 
załogi z PGR, POM, spół­
dzielni produkcyjnych i mło­
dzież z gromad.

Proporce te zostaną wrę­
czane zwycięskim załogom 
młodzieżowym podczas uro­
czystości zlotowych, jakie od­
będą się w miastach powia­
towych i wojewódzkich 22 
lipca.

Obecnie wśród całej mło­
dzieży trwa szlachetna wal­
ka, by zasłużyć sobie na za. 
szczytny tytuł najlepszej 
młodzieżowej załogi i zdobyć 
proporzec ZG ZMP.

Do współzawodnictwa 
włączają się starsi

W Toruńskich Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego zo­
bowiązania zlotowe zostały

Tysiące ton węgla
daje gospodarce i handlowi zagranicznemu 

każdy procent obniżenia jego zużycia
Streszczenie przemówienia z-cy przew. PKPG min. E. Szyra 

wygłoszonego na krajowej naradzie oszczędności paliw
WARSZAWA (PAP)
Na wstępie swego przemówienia min. Szyr, nawiązu­

jąc do referatu Prezydenta RP Bolesława Bieruta wygło­
szonego na VII plenum KC PZPR, podkreślił, że zadania 
wytyczone w tym referacie stanowią jasny i precyzyjny 
program walki o pokonanie trudności w realizacji planu 
6-letniego. Program ten obejmuje również m. in. walkę 
o właściwe wykorzystanie surowców.

Dla wykonania tego pro­
gramu — powiedział min. 
Szyr — musimy zmobilizo­
wać niewyczerpane we­
wnętrzne rezerwy, które wy­
zwolić może tylko świadomy 
swego celu, wyzwolony z ka- ' węgla — mówca przytoczył 
pitalistycznego jarzma lud (jednocześnie wiele przykła- 
pracujący Polski.

Jednym z podstawowych 
odcinków walki o poprawę 
warunków zaopatrzenia prze 
mysłu — powiedział min. 
Szyr — jest obniżenie norm 
zużycia i likwidacja marno­
trawstwa na odcinku gospo­
darki węglowej.

Po scharakteryzowaniu 
rozrzutnej gospodarki wę­
glem w okresie przedwojen­
nym, min. Szyr oświadczył, 
że obecnie zadanie polega 
na przełamaniu biernego 
stosunku wielu resortów i 
zakładów do spraw oszczęd­
ności węgla, na przełamaniu 
oportunizmu w ocenie mo­
żliwości osiągnięć na tym 
polu.

Stwierdzając, że w dotych­
czasowej walce o oszczędność

Zmarł
znakomity poeta CSR
F. Szramek

PRAGA (PAP)
W tych dniach zmarł 

Pradze w wieku 75 lat zna­
komity poeta czechosłowac­
ki — Franciszek Szramek.

3

w

węgla — tysiące przodowni­
ków, racjonalizatorów, inży­
nierów i techników przyspo­
rzyło krajowi w jednym tyl­
ko roku ubiegłym ponad 1 
milion ton zaoszczędzonego 

przestarzałych 
niedostateczne 
palenisk, nie­
wykorzystanie

dów niewłaściwego stosunku 
do zagadnienia oszczędności 
węgla.

Podstawowymi formami te­
go marnotrawstwa są: złe 
magazynowanie, niestaranny 
wyładunek i załadunek, brak 
modernizacji 
urządzeń, 
przygotowanie 
dostateczne 
ciepła odpadkowego, niedo­
stateczna izolacja przewo­
dów7 cieplnych, używanie nie­
właściwych asortymentów 
węgla, niewykorzystywanie 
innych materiałów palnych 
zastępujących węgiel.

Należy szerzej niż dotych­
czas mobilizować opinię spo­
łeczną do intensywnej walsi 
o oszczędność węgla, energii 
cieplnej i elektrycznej, spo­
tęgować inicjatywę, racjona-

CAF — fot. Jerzy Ostrowski 
budowie osiedla mieszkaniowego „Ochota” rozpo-Na

częła pracę pierwsza w warszawskim zagłębiu, budów, 
lanym „piątka” murarska. W skład tej brygady wcho­
dzi 2 młodzieżowych murarzy Antoni Badełek i Tade­
usz Kornet oraz trzech podręcznych Władysław Fraj- 
kowski, Edward Jagielski i Stanisław Sypuła. Przez 
zastosowanie systemu „piątkowego” wydajność pracy 
zozrosła z 165 na 225 proc, normy. Dla uczczenia świę. 
ta 22 Lipca brygada Antoniego Sadełka zobowiązała 

się wykonać 260 mi muru ponad plan.

Ogromna siła tkwi 
w solidarności klasy robotniczej

Wywiad Jacgues Duclos w „L‘Humanite“
Dziennik „L‘Humanite“ o- 

głosił wywiad, udzielony 
przedstawicielowi tego dzień 
aika przez Jacąues Duclos 
po opuszczeniu więzienia.

Na pytanie co sądzi o orzecze­
niu izby oskarżeń, Duclos odpo­
wiedzią):

— Uważam, że było to - ---------------- , —~ -V --
wielkie zwycięstwo obroncow 0 0Calenie Francji przed 
pokoju i wolnością Jest to hańbą faszyzmu j potworno­

ściami nowej wojny.
Na pytanie co pozostaje z. o- 

skarżenia o udział w rzekomym 
„spisku”, po orzeczeniu izby o- 
skarżeń, nakazującym i umorze­
nie wszelkich dochodzeń prze­
ciwko niemu — Duclos odpowie­
dział:

— Orzeczenie izby oskar­
żeń było policzkiem dla rzą­
du. Rząd będzie niewątpliwie 
próbował się zemścić. Jasne 
jest jednak, że ministrowi 
spraw wewnętrznych Brune 
i ministrowi sprawiedliwości 
Martinaud-Deplat udowod­
niono nadużycie władzy, nie 
mówiąc już o komendancie 
policji paryskiej Baylot 1 sę- 

■ dziach śledczych Jacguinot i

pokoju j wolności. 
zwycięstwo narodów całego 
świata, które dały wyraz swej 
solidarności z narodem Frań, 
cji. Solidarność 1 braterskie 
uczucia wszystkich narodów7 
zagrzewały nasze serca, gdy 
przebywaliśmy w więzieniu. 
Zwycięstwo to podkreśla ol­
brzymią potęgę obozu poko­
ju, na którego czele stoi 
wielki kraj socjalizmu — 
kraj Lenina 1 Stalina. Jest 
to zwycięstwo francuskiej 
klasy robotniczej 1 narodu 
francuskiego, które przeko­
nały się jak wielkie niebez­
pieczeństwo dla pokoju sta­
nowi spisek, uknuty przez 
rząd Pinay‘a. < ____ _______

Jestem szczerze wdzięczny, Aydalot. Sędziowie francus-
demokra- 
i innym

tym socjalistom, 
tom, katolikom 
Francuzom, którzy protestu­
jąc przeclw’ko represjom 
rządowym dowiedli jak sku­
teczna jest jedność działania 
mas w’ walce przeciwko fa­
szyzmowi i wojnie.

Należy także zaznaczyć, że 
orzeczenie izby oskarżeń do­
wodzi, iż odraza do niespra- 

llzatorstwo, pomysłowość 
mas pracujących.

Przechodząc do omówienia 
dotychczasowych osiągnięć w 
tej dziedzinie mówca wskazu 
je m. in. na zastosowanie 
już w wielu paleniskach do­
mieszek miału i mułu węglo­
wego zamiast używanych do­
tychczas wyższych asorty­
mentów węgla.

Zaniedbana jest sprawa 
większego niż dotychczas wy­
korzystywania torfu, wręgla 
brunatnego, drobnicy opało­
wej.

Wdrożenie systemu o- 
szczędnej gospodarki węglem 
— powiedział min. Szyr — 
w7ymaga odpowiednich zało­
żeń organizacyjnych. W tej 
dziedzinie istnieje obecnie 
zarząd do spraw paliw sta­
łych w Centralnym Urzędzie 
Gospodarki Materiałowej.

Wreszcie min. Szyr prze­
chodzi do zagadnienia kadr 
w7 gospodarce cieplno-ener- 
getycznej i stwierdza, że stan 
liczebny inżynierów i tech­
ników cieplnych jest nieza­
dowalający. Nie wolno tole­
rować stanu, w którym wiele 
zakładów pracy z powodu 
braku systematycznej orga­
nizacji, kierownictwa nadzo­
ru i szkolenia, w z .kresie go­
spodarki cieplnej — marnuje 
bezużytecznie węgiel — o- 
woc pracy ofiarnych boha­
terskich górników7 polskich. 

wiedliwoścl, odraza, która o- 
garnęła masy ludowe, wy­
wiera wpływ na coraz szer­
sze koła społeczeństwa. Fak­
ty świadczą, że koła sądowe 
nie stanowią tu wyjątku. 
Dowodzi to, że mamy przed 
sobą olbrzymie możliwości 
zjednoczenia narodu do wal-

| cy zasiadający w izbie o- 
skarżeń sądu apelacyjnego 
stwierdzili, że zostałem bez­
prawnie aresztowany, co do­
wodzi, że cl, którzy kazali 
mnie aresztować i osadzili 
mnie, w więzieniu, popełnili 
przestępstwo.

Obecnie — oświadczył Du­
clos — gdy zniweczyliśmy 
jeden po drugim trzy pier­
wsze „dowody* 1 oskarżenia w 
sprawie rzekomego spisku, 
powinniśmy tak samo zni. 
weczyć oskarżenia, wysunię­
te na podstawie rewizji, 
przeprowadzonych w Talonie 
fałszywych dokumentów, ja­
kie ministerstwo spraw we­
wnętrznych i władze policyj­
ne niewątpliwie fabrykują.

Ponownie stwierdzam z ca­
łą stanowczością, że ci,'któ­
rzy zarzucają nam rzekome 
„spiski11 — bezczelnie kła­
mią. Tyleż jest prawdy we 
wszystkich dokumentach ja­
kie ci panowie zgromadzili, 
ile w tym, że zostałem rze­
komo „schwytanym na gorą­
cym uczynku**.

Rzucamy tym panom wyz­
wanie: niech w tym co czy­
nimy lub piszemy spróbują 
znaleźć cośkolwiek co może 
uzasadnić ich fałszywe o- 
skarżenia.

Odnieśliśmy pierwsze zwy­
cięstwo. Teraz mogą i po­
winny nastąpić nowe wielkie 
zwycięstwa.

Na pytanie, jak się czuł An­
dre Stil, gdy Duclos opuszczał 
więzienie, sekretarz Francuskiej 
Partii Komunistycznej odpowie­
dzią):

— Gdy we wtorek oznaj­
miono mi ,że jestem zwolnio­
ny ścisnęło mi się serce na 
myśl, że Stil musi pozostać 
nadal w więzieniu.

Pomyślałem o jego dziel­
nej żonie i o jego dzieciach, 
które w czasie odwiedzin 
wnosiły nutę radości do na­
szego więziennego życia...

Odchodząc uściskałem ser­
decznie Śtila i obiecałem 
mu, że uczynimy wszystko, 
aby wydobyć go z więzienia, 
podobnie jak innych uwię­
zionych patriotów oraz że 
obalimy fałszywe oskarże­
nie o udział w „spisku11. 
Prawda, towarzysze, że do­
trzymamy tej obietnicy i wy. 
dobędziemy także z więzie­
nia Henri Martina?

*



do pokojowego rozwiązania spornych problemów międzynarodowych
Zwolnienie Jacques Duclos 

wielkim zwycięstwem narodu francuskiego
Komunikat Biura Politycznego 

Francuskiej Fartii Komunistycznej

BERLIN (PAP)
Jak już podawaliśmy, w pierwszym dniu obrad nad- 

ćzajnej sesji kwiatowej Rady Pokoiu, wygłosił 
przemówienie przewodniczący Światowej Rady Pokoju 
— prof. Joliot-Curie.

— Zebraliśmy się w Berli­
nie —, powiedział prof. Joliot- 
Curie — nie tylko w tym ce­
lu, aby przypomnieć berliń­
skie posiedzenie naszej Rady 
na którym uchwaliliśmy Apel 
o zawarciu paktu pokoju 
między pięcioma wielkimi 
mocarstwami. Zebraliśmy się 
w Berlinie przede wszystkim 
dlatego, że pragniemy w tym 
mieście — którego doniosłe 
znaczenie podkreślają nie. 
dawne uchwały dyplomaty­
czne i militarne, oraz ciągłe 
wizyty wysokich osobistości 
zachodnich — omówić skom­
plikowane problemj’ dnia dzi­
siejszego.

Doniosłe wydarzenia ostat­
nich miesięcy spowodowały, 

. że Biuro światowej Rady Po­
koju, które obradowało w 
kwietniu br. w Oslo, posta­
nowiło zwołać nadzwyczajną 
sesję, aby rozpatrzyć pro­
blem pokojowego rozwiąza­
nia spornych zagadnień.

Na naszej nadzwyczajnej 
sesji — oświadczył mówca — 
nie możemy ograniczać się 
tylko do formułowania u- 
chwał Musimy równocześnie 
szukać i znaleźć najlepsze 
środki, służące realizacji 
tych uchwał. Tylko pod tym 
warunkiem decyzje świato­
wej Rady Pokoju będą*  mogły 
być uważane za prawdziwe 
rozwiązanie problemu. Jest 
rzeczą absolutnie konieczną, 
abyśmy przyciągnęli do na­
szej pracy niezliczone rzesze 
mężczyzn i kobiet — wszyst­
kich tych, którzy delegowali 
nas na ostatni Kongres Po­
koju, wszystkich, którzy póź­
niej przystąpili do naszych 
szeregów’, jak również tych, 
którzy pragną pokoju, lecz 
dotychczas nie znaleźli jesz­
cze drogi do nas.

Omawiając najważniejsze, 
problemy międzynarodowe — 
prof. Joliot - Curie oświad­
czył: Podpisanie traktatu z 
Japonią oraz „układu ogól­
nego’’ z Niemcami zachod­
nimi stanowi niebezpieczny 
krok na drodze przygotowań 
wojennych. Zawarty w San 
Francisco traktat pokojowy 
z Japonią — bez udziału 
ZSRR i Chin — posiada cha­
rakter wyraźnie agresywny, 
skierowany przeciwko obu 
tym krajom.

Joliot-Curie stwierdza, ze 
Stany Zjednoczone prowadzą 
w Japonii politykę neokolo- 
nializmu, polegając’ na bu- 
dowde baz wojskowych- na 
ingerencji*we  wszystkie spra. 
wy wewnętrzne, na uzurpo- j 
waniu wszelkiego rodzaju!

przywilejów’ politycznych 1 
gospodarczych.

Czyż większość narodów’ 
tak zwTanego „wolnego świa­
ta'’ — pyta Joliot-Curie — 
nie padła już ofiarą tego a- 
merykańskiego neokolonia. 
lizmu?

W tym stanie rzeczy — 
stwierdził prof. Joliot-Curie 
— światowy ruch pokoju u- 
waża za swój obowiązek po­
przeć narody, walczące o 
swoją niezależność, światowy 
ruch pokoju żąda, by ONŻ 
realizowała ducha 1 literę 
swej Karty.

Następnie Joliot - Curie o- 
mówił sytuację w’ Europie 
Stwierdził on, że pod pozo­
rem gospodarczej unifikacji i 
koordynacji oraz pod pre­
tekstem tworzenia obron­
nych sił zbrojnych — przy­
stąpiono do wskrzeszania ml- 
lltaryzmu i imperializmu nie­
mieckiego w celu włączenia 
go do bloku, który postawił 
sobie za cel przygotowanie 
nowej krucjaty wojennej.

We wszystkich zaintereso­
wanych krajach wunaga się 
W’alka, zmierzająca do prze­
ciwstawienia się temu kur­
sowi wojennemu. Chciałbym 
tu wyrazić uznanie dla wy­
siłków’ podjętych w’ tej dzie­
dzinie przez znaczną częśc 
narodu niemieckiego. Wiel. 
kie mocarstwa mogą dojść — 
do porozumienia w sprawie 
Niemiec, jeżeli przyznają

falę oburze- 
całym świecie.

35 milionów podręczników 
czeka na nowy rok szkolny

WARSZAWA (PAP)
Mimo, że niedawno dopie­

ro zakończył się rok szkolny 
1951'52, już rozpoczęły się 
przygotowania do nowego 
roku szkolnego. Szczególnie 
ważnym zagadnieniem jest 
przygotowanie odpowiedniej 
ilości podręczników’, które 
będą rozprowadzane w ca- 
łyfn kraju przez ,,Dom 
Książki",

W nowym roku szkolnym 
młodzież będzie mogła zaku­
pić około 35 
nego rodzaju 
szkolnych.

Państwowe Zakłady Wy- ' morek, ‘znane są za granicą 
dawnictw Szkolnych do 15 i uważane za jedne z naj- 
lipca br. przekażą do „Domu ' lepszych w Europie. 
Książki" ponad 10 milionów w roku bieżącym nowością 
egzemplarzy nowowydruko- | będzie oddanie do użytku 
wanych podręczników. I szkół cyklu tablic llustrują-

W tym roku młodzież1 cych metody hodowli miczu- 
szkół podstawkowych otrzyma I rinowskiej.

milionów róż- 
podręczników

I szereg nowych podręczników. 
IM. in. wydana zostanie w 
tym roku ..Nauka o Konsty- 

! tucji", która wyjdzie w na­
kładzie ponad 600 tys. e- 
gzemplarzy.

Młodzież otrzyma również 
nowoopracowaną „Geografię 
gospodarczą Polski" oraz 

. „Historię Polski w okresie 
kapitalizmu".

Grupa polskich naukow­
ców, rysowników i drukarzy 
opracowująca pomoce gra­
ficzne ma w tej dziedzinie 
duże osiągnięcia. Nasze ta- 

; blice, np. cykl o budowle ko-

Niemcom — jak głosi rezo­
lucja uchwalona w Odense, 
następujące prawa; prawo do 
jedności narodowej, prawo 
do wolnego wyboru- rządu, 
prawo do traktatu pokojow-e- 
go, prawo do suwerenności i 
bezpieczeństwa.

Prof. Joliot-Curie przeszedł 
następnie do omówienia 
kwestii koreańskiej. Wojna w 
Korei trwa już przeszło 2 la­
ta. światowy ruch pokoju ze 
wszech sił walczy o przerwa­
nie działań wojennych w Ko­
rei, by nieszczęśliwy naród 
koreański mógł się dźwignąć 
z ruin 'oraz by uniemożliwić 
rozszerzenie wojny koreań­
skiej na inne kraje I na cały 
świat.

Od roku toczą się rokowa­
nia w sprawie zawarcia ro- 
zejinu w Korei. Przebieg tych 
rokowań świadczy o braku 
dobrej woli ze strony tych, 
którzy uporczywie przeciw­
stawiają się życzeniom przy­
tłaczającej większości ludzi 
na święcie.

Omawiając spraw’y związa­
ne z dramatem koreańskim, 
prof. Joliot-Curie poruszył 
ponury rozdział w historii 
ludzkości: zastosowanie bro­
ni bakteriologicznej przez a.- 
merykańskie siły zbrojne.

Wiadomość o zastosowa­
niu broni bakteriologicznej 
wywołała 
nia na
Musimy — oświadczył profe­
sor Joliot-Curie —» podwoić 
nasze wysiłki, aby doprowa­
dzić do przerwania wojny 
bakteriologicznej i do uka­
rania winnych.

Mówca porusza następnie

zagadnienie podziału surow­
ców i stwierdza, że Ameryka­
nie zagarniają większą część 
takich surowców7 jak nafta, 
kauczuk, cyna, ruda manga­
nowa, pozostawiając swych 
sojuszników’ niemal że bez 
surowców. Stany Zjednoczo­
ne, które prawie całkowicie 
nie posiadają uranu, groma­
dzą i eksploatują prawie ca- 
łą produkcję uranu swych 
sojuszników. Czy w tym gło­
dzie surowców — pyta 
prof. Joliot-Curie — nie le­
ży jeden z głębokich moty­
wów polityki przygotowańwów polityki 
wojennych?

W dalszej 
przemówienia 
Curie przedstawił 
niejsze zadania w 
których stoi światowy ruch 
pokoju. Nie ulega wątpliwo­
ści — powiedział on — że 
nasze wysiłki zmierzające do 
zażegnania wojny, przynio­
sły już wielkie sukcesy. Je 
dnakże w warunkach wzma­
gającego się niebezpieczeń­
stwa jest rzeczą konieczną, 
abyśmy spotęgowali naszą 
w*alkę  i przedstawili nasze 
cele światowej opinii publi­
cznej W’ sposób jeszcze bar­
dziej prosty, w’ sposób dla 
każdego zrozumiały.

Ci, którzy dążą do wojny, 
zdają sobie sprawę, że zna­
czna część opinii publicznej 
jest przeciwko nim, że nie 
mogą kontynuować bezkar 
nie swojej dotychczasowej 
polityki.

Coraz bardziej rosną szere­
gi uczciwych ludzi, którzy 
uświadamiają sobie treść 
oszczerczych wystąpień kie­
rowników’ polityki wojennej 
oraz rozbieżność między ich 
słowami i czynami, którzy 
zdają sobie coraz lepiej 
sprawę z zagrażającego im 
niebezpieczeństwa.

W zakończeniu 
przemówienia prof. Joliot- 
Curie powiedział: ,.światowy 
ruch pokoju od chwili swego 
powstania nie znalazł się je­
szcze w obliczu tak ciężkiej 
sytuacji międzynarodowej, 
jak obecnie. Jestem jednak 
przekonany, że bez istnienia 
światowego ruchu pokoju sy­
tuacja byłaby o wiele powa­
żniejsza. Czyż nie udało się 
nam już dokonać znacznych 
wyłomów w obozie wojny? 
Musimy jeszcze bardziej 
wzmóc naszą w’alkę.

Mamy podstawy do opty­
mizmu, ponieważ możemy 
stwierdzić, że obóz wojny 
zaczyna chwiać się w swo­
ich posadach. W wyścigu 
między wojną i pokojem zdo­
łamy na czas obudzić sumie­
nie świata i stworzyć nie­
zwyciężoną siłę. Pokój zwy­
cięży!

części swego 
prof. Joliot- 

’ł najważ- 
obliczu

swego

PARYŻ (PAP)
Biuro Polityczne Francu- 

skiej Partii Komunistycznej 
i ogłosiło 3 lipca komunikat, 

w którym wita z radością 
zwolnienie sekretarza partii 
jacąues Duclos, bezprawnie 
aresztowanego i uwięzionego 
przez władze, przy pogwałce­
niu postanowień konstytucji 
francuskiej.

Biuro Polityczne podkreśla 
w komunikacie, że słuszne 

1 orzeczenie „izby oskarżeń" w 
! sprawie zwolnienia Jacąues 
Duclos stanowi wielkie zwy­
cięstwo odniesione przez na­
ród francuski przy czynnej

Ratyfikacja 
„układu ogólnego" 
przez senat USA

NOWY JORK (PAP)
Dnia 1 bm. senat USA ra­

tyfikował w przyspieszonym 
tempie większością 77 głosów 
przeciwko 5, separatystyczny 
wojenny układ z reżymem 
bonnskim. Decyzje te senat 
powziął po krótkiej dyskusji 
tak, że nie miał — jak pod­
kreślił w swym przemówie­
niu senator Dirksen — moż- 
ności zapoznać się z treścią 
układu.

Pospiech ten tłumaczy się 
tym, że departament stanu 
dąży do ratyfikacji „układu 
ogólnego" przez Kongres 
USA przed rozpoczęciem fe­
rii letnich Kongresu. Ma to 
ułatwić Stanom Zjednoczo 
nym wywarcie nacisku na 
parlamenty Francji. Anglii 
1 Niemiec zachodnich w kie­
runku Jak najszybszej raty­
fikacji tego układu
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Literatura i sztuka 
walczącej Korei

PHENIAN (PAP)
Przed rokiem, 10 czerwca 

1951 r. premier rządu Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej — Kim Ir- 
sen nakreślił drogi dalsze- 
go rozwoju koreańskiej lite­
ratury i sztuki.

W ciągu roku walcząca li­
teratura i sztuka koreańska 
osiągnęły olbrzymie sukcesy. 
Koreańscy pisarze, poeci, 
malarze, aktorzy i filmowcy 
wnieśli wielki wkład do o- 
gólnonarodow’ej walki prze­
ciwko agresorom amerykań- 
skim i ich satelitom. W cią­
gu ubiegłego roku stworzono 
83 dzieła literatury, 1403 o- 
brazy, 388 utworów muzycz­
nych. Teatry koreańskie wy­
stawiły 6 sztuk i 63 balety. 
Filmowcy koreańscy nakrę- 
clii przeszło 30 filmów. 

solidarności wszystkich na­
rodów świata, walczących o 
pokoj.

Stało się rzeczą oczywistą 
— stwierdza komunikat — 
że „spisek", zmontowany 
przez panów Martinaud-De- 
plat i Brune‘a na polecenie 
vichysty Pinay'a jest tylko 
nikczemną prowokacją poli­
cyjną, inspirowaną przez o- 
kupantów amerykańskich.

Biuro Polityczne rzuca pa­
nom Martinaud-Deplat i 
Brune‘owi wyzwanie: niech 
w działalności i publikacjach 
partii komunistycznej spró­
bują znaleźć cokolwiek, co 
mogłoby być podstawą fał­
szywych oskarżeń.

Po zwolnieniu Jacąues Du­
clos Biuro Polityczne w’zywa 
wszystkie organizacje par­
tyjne, aby zgodnie z decy­
zjami Komitetu Centralnego, 
uczyniły wszystko w celu 
zjednoczenia wszystkich mi 
łnjących wolność i pokój 
Francuzów dla rychłego 
zwolnienia Andrć Stila i in­
nych patriotów uwięzionych 
za ich akcję na rzecz poko­
ju, wolności i niezawisłości 
Francji.

KRONIKA KULTURALH* 
WIELKOPOLSKI

W gromadzie Perzów w powia­
cie kępińskim duży sukces osiąg­
ną! punkt biblioteczny. W ramach 
współzawodnictwa międzybiblio­
tecznego uzyskał 126 nowych czy­
telników, a ogólna ilość czytelni­
ków stanowi 30 proc, mieszkańców 
gromady. Organizuje się również 
wieczory dyskusyjne, zwłaszcza aj 
nad książkami fachowymi.

Kurs języka rosyjskiego dla pra- 9 
cowników CAGD „Arged" w Kali­
szu zakończył swój pierwszy etap. 
Prawie wszyscy absolwenci kursu 
postanowili nie przerywać nauki 
i ukończyć również kurs II stop­
nia. Z dobrym wynikiem zakoń­
czył się również kurs języka rosyj. 
skiego dla nauczycielstwa w O- 
strowie Wlkp., prowadzony pod 
kierownictwem nauczycielstwa 
Szkoły Podstawowej nr 7.

Kaliskie zespoły młodzieżowo 
walczyły ostatnio o pierwszeństwo 
w eliminacjach przedzlotowych. Do 
udziału w przeglądzie zespołów 
w skali wojewódzkiej wytypowa­
no Młodzieżowy; Dom Kultury, ka. 
liska „Bielarnió" 1 „dziewiarzy".

Zespół Zakładów Przemyślu Jed” 
wabniczego w Turku nawiązuje co. 
raz żywszą łączność ze wsią O- 
statnio razem z zespołem, szkolnym 
odwiedził gromadę Chocim. Szereg 
tańców ludowych w regionalnych 
strojach, wykonanych z brawurą 
przez zespół, cieszył się najwięk­
szym powodzeniem wśród chłopów, 
którzy serdecznie zapraszali do 
częstszych wizyt.

Świetlica w Odolanowie-Górka 
jest prawdziwym ośrodkiem życia 
kulturalnego gromady. Częste wie­
czornice artystyczne, odwiedziny 
kina objazdowego, aktualne na- 
zetki, oto co zachęca chłopów do 
przebywania w niej, (wic)

— Ależ wcale nie, panie... — zaczął Walczak. Krygier 
mu t rzcrwał, usiłując możliwie wyczerpująco przedstawić 
tę główną wersję, o pobycie w gościnie pod Rawiczem i o 
bandytach. Białorzęsy skrzywił się i sierżant syknął: stul 
pysk!

— Papiery!
Walczak z rozpaczą spojrzał na Krygiera 1 jeszcze spró­

bował:
— Panie kapitanie...
— A to co znowu? — wściekle warknął białorzęsy. — Z

jakiego oddziału? , ,
— Z drugiego — z głupia frant wygarnął Sosnowski.
— Ach tak? Sami się przyznajecie?
— Ależ nie! —- Walczak zrobił pół kroku naprzód. — z 

oddziału więziennego...
_  To już was raz złapano? Uciekliście? U, niemieckie 

nasienie!
— Ależ, panie kapitanie, nie jesteśmy Niemcami...
Białorzęsy popatrzył na swoich towarzyszy, pokimał gł-»- 

W H ’— Co za skurwysyny! Sami sie przyznają, że nie będąc 
Niemcami, poszli na służbę do Hitlera!

— Ależ nic podobnego! — krzyknął wściekły Walczak 
1 znowu sierżant przerwał mu sykiem. stul pysk!

— Poruczniku — skinął białorzęsy do długonosego - 
weź pan ich i załatw.

Tamten zeszedł na drogę, sierżant szturchnął Walczaki' 
1 resztę, kilku żołnierzy zagarnęło ich wewnątrz, poszli

Walczak przez chwilę jeszcze był wściekły za to posą­
dzenie że niemal z mściwą radością kroczył na czelr 
swojej czwórki. Krygier widać podzielał ten nastrój, br 
«zedł i wygadywał: co za porządki, bez sądu, skandal 
Sosnowski byt trochę zaniepokojony, trochę Jak zwykle 
dostojny. Pewnie jeszcze w pełni nie rozumiał sytuacji.

_ Tam, w krzaki — odezwał się wreszcie porucznik.
Do krzaków było ze sto metrów. Walczak ochłonął, przy­

pomniał sobie białoruskie przysłowie: na złość babie 
niech uszy marzną i jeszcze raz rozpoczął:

— Panie poruczniku, niechże pan pozwoli przynajmniej
nam wyjaśnić, abyście wiedzieli kogo i za co rozstrzell- 
wujecje. —

— Nie ma czasu — bez gniewu stwierdził tamten. — 
Poza tym dostałem rozkaz.

— Dwie minuty...
— Za dużo. Zresztą, gadaj pan.
Walczak opowiedział pokrótce cała historię. Porucznik 

bez przekonania pokiwał głową i Walczak muslał mu 
przyznać rację, tak mętnie to wszystko wypadło.

— Z więzienia... — machinalne powtórzył.
— Macie jakieś papiery?
— Skądże panie porucznik!, pan rozumie, wybucha 

wojna, straż więzienna ucieka, nas rzuca. Skądże pa­
piery...

Doszli do krzaków. Były rzadkie, poła ma bp i wydeptane, 
z kupami końskiego i ludzkiego łaina. Widocznie chował 
się tu przed samolotami jakiś oddział. Porucznik skinął 
ręką. — Stoi' — krzyknął sierżant.

— Widzi pan — porucznik podszedł do Walczaka. — 
Wojna jest wojną. Niemcy robią nalot, ktoś z miasteczka 
puszcza rakietę w naszym kierunku, Niemcy zrzucają 
bomby, mamy straty W miasteczku łanią nieznanych lu­
dzi. bez dokumentów. Ci raz mówią, że ograbili ich wy­
puszczeni więźniowie, raz mówią, że sami wyszli z wię­
zienia. Co mamy z nimi robić? śledztwo, sąd? Do cho­
lery z sądem! — wrzasnął nagle. — Ja przez tydzień nie 
spałem. Galopujemy tyle dni! Dwa razy pluton mi roz­
pieprzyli! Ja się mam z wami cackać? W dupie mam to 
wszystko!

Walczak chclał Jeszcze wyjaśniać, ale ostatnie słowa 
tamtego zapaliły go także:

— A ja też mam w dupie! — krzyknął. — Strzelajcie, 
pies wam mordę lizał! Tyrałem się po więzieniach, wal­
cząc z faszyzmem, jeszcze kiedyście z Geryngami do 
Białowieży!... A teraz mnie, jako hitlerowskiego agenta.. 
Niech was!...

— Splunął wprost pod nogi porucznikowi. Sierżant wy­
skoczył. zamachnął się ręką, ale długonosy go wstrzymał 
Patrzył w oczy Walczakowi, wreszcie uspokojony jego wy- 
.mchem:

— Jakiś dowód, rozumiesz pan? Jakiś papierek, żeścle 
z więzienia, jakaś pieczęć. Sam pan rozumie...

— Całuj mnie w dupę, nie mam papierka!
Porucznik zagryzł dolną wargę, widocznie cierpiał.
— A sama pieczęć wystarczy! — nagle ozwał się Kalwe.
— Wystarczy, wystarczy! — prawie wyciągnął ręce po­

rucznik, potem zreflektował się: co za nonsens, pieczęć 
bez papierka, machnął ręką sierżantowi, zły, odwrócił się. 
Sierżant wrzasnął:

— Stawaj, stawaj, tam, pod krzaczkiem, a szybko!
Walczak obejrzał nieprzyjaznym okiem swój przed­

śmiertny pejzaż. Zmierzch nadchodził, miasteczko, wieża 
kościelna w bladym horyzoncie, krzaki szarolistnej olszy- 
nys jeszcze krzyki z szosy. No cóż, śmierci się nie wy­
biera, trudno. Sosnowski i Krygier, popychani przez żoł­
nierzy, oglądali się na niego, jeszcze nie wierząc, ze luz 
właściwie po wszystkiemu. Dziwniejszy był Kalwe: spuścił 
spodnie, stał zgięty w bielejących gatkach, próbując zna­
leźć coś u siebie na siedzeniu. Sierżant przy nim zbara- 
niał. nawet go nie przynaglał, gapił się z półotwartymi 
ustami.

— Panie poruczniku — zawołał Kalwe — proszę!
Porucznik niechętnie się odwrócił, zrobił krok, stanął.
— Proszę! — powtórzył Kalwe, wypinając ku niemu 

tylną część ciała i wskazując na nia palcem.
Sierżant aż się zachłysnął wściekłością, chwycił Kai- 

wego za ramię, trącił w kierunku tamtych:
— Paszoł. paszoł — krzyknął. — Ja ci pokażę obrażać 

nana porucznika!
— Niech pan patrzy — powtórzył Kalwe. — Pieczęć.
Sierżant go puścił, porucznik podszedł bliżej, nachy­

leni wpatrywali się w prawe biodro Kalwego. ezarny krą­
żek, zamazany zmierzchem niechętnie ulegał ich oczom. 
„W Rawiczu” — odczytał porucznik. Potem „karne . 
Porucznik wyprostował się, ręka skinął Kalwemu i ten 
wreszcie zaczął się zapinać. Chwilę milczeli

— Komuniści? — retorycznie zapytał porucznik. Nie 
czekając odpowiedzi odwrócił się. z pochyloną cłową stał 
przez minutę, jakby przypomniał sobie wszystko, co wie 
o komunizmie

Ktoś biegł od szosy, żołnierz. Stanął, zdyszany:
— Pan major kazał, żeby prędzej Tabory ruszyły.
— Ano weżcie ich z powrotem — rzucił sierżantowi 

oorucznlk — Szybko!
(Dalszy ciąg nastąpi)
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przyczyną niedociągnięć
Wydawalo się, że od chwi­

li utworzenia w Kórniku 
Gminnego Ośrodka Maszyno­
wego zmienią się warunki 
pracy mechaników i trakto­
rzystów. Nowy opiekun, jakim 
jest POM w Śremie nie dba 
jednak należycie o umożli­
wienie ośrodkowi właściwej 
działalności. Dziedzińca w 
dalszym ciągu nie oczyszczo­
no ze złomu i pokrzyw. War­
sztat mieści się w ciemnej — 
bo pozbawionej okien budzie, 
do której światło wpada wy­
łącznie przez drzwi. Praca ‘w

W" ydawać by się pozornie 
mogło, że każdy napis 

orientacyjny głosi wyłącznie 
prawdę. Niestety nie jest tak, 
szczególnie w miastach i 
miasteczkach woj. zielono­
górskiego. Zacytujemy kilka 
przykładów najbardziej typo­
wych.

W Zielonej Górze przy pl. 
Lenina znajduje się sklep 
nad którym widnieje szyld: 
„Uniwersalny komis". Po­
przez literj’ napisu przebija­
ją wcale czytelne słowa in­
nego szyldu informującego, 
że to „Wytwórnia Wyrobów 
Drzewnych". Na próżno jed­
nak klient dowierzający szyl­
dom szukałby tam towarów 
komisowych czy wyrobów z 
drzewa. W sklepie znajduje 
się oddział... warsztatowy 
Spółdzielni Pracy Instrumen- 
tarzy „Ton".

W Międzyrzeczu na tafli 
szklanej przed jednym z bu­
dynków lśni napis „Hotel", 
który już od dawna zlikwi­
dowano. Napisu — nie.

W Sulęcinie na dworcu 
kolejowym od siedmiu lat na 
drzwiach widnieje napis „po­
czekalnia". Ciasna klitka z 
trzema ławkami, w żadnym 
jednak wypadku nie przypo­
mina poczekalni kolejowej w 
mieście powiatowym o stale 
wzrastającym nasileniu ru­
chu pasażerskiego.

Troszkę farby, troszkę in­
westycji, a napisy będą mó­
wić, to, co powinny: prawdę.

(tur)
i

II

opieki

porze zimowej jest niemożli­
wa w takich warunkach, 
gdyż trzeba zrezygnować al­
bo z ciepła, albo ze światła. 
Państwowy Ośrodek Maszy­
nowy w Śremie winien zająć 
się w końcu tymi nledociąg-

Jerzy
Kominek
cowniey
Maszynowego w Kórniku prze­
prowadzają ostatnie naprawy 

maszyn.

Zimowski i Walenty 
— przodujący pra- 
Gminnego Ośrodka

nięclami 1 dopomóc przy ich 
usunięciu.

Pomimo trudności załoga 
GOM w Kórniku wyróżnia się 
ofiarną pracą. Np. Jerzy Zi­
mowski, syn robotnika mły­
narskiego i jego pomocnik 
Walenty Kominek przyspie­
szyli o 7 dni termin naprawy 
maszyn. Podobną sumienno­
ścią wyróżniają się pozostali 
pracownicy ośrodka, którzy 
mają ambicję, by wydajną 
pracą w czasie żniw i omło- 
tów zasłużyć na uznanie mie­
szkańców okolicznych wsi.

(St. N.)

Chłopi pow. ostrowskiego
zwiedzili spółdzielnie produkcyjne
Chłopi z powiatu ostrow­

skiego zwiedzili ostatnio 
przodujące spółdzielnie pro­
dukcyjne w Kuczynle i Gę- 
bicach (pow. Gostyń). Spół­
dzielcy z dumą opowiadali 
przybyłym o swoich osiągnię. 
ciach. Przez zastosowanie do­
świadczeń radzieckich 1 przez 
wprowadzenie nowych metod 
uprawy przy użyciu maszyn,

Ostatnio odbył się w Poznaniu II Wojewódzki Zjazd 
Kolporterów Książek. Delegaci z zakładów pracy, in­
stytucji, szkół, miast i miasteczek woj, poznańskiego 
podzielili się swymi doświadczeniami i zdobytymi w 
toku rocznej pracy nowymi formami upowszechnienia 
Książki

Lenin uczył: „LITERATURA BĘDZIE SŁUŻYŁA 
MILIONOM, DZIESIĄTKOM MILIONÓW LUDZI 
PRACY, KTÓRZY SĄ KWIATEM KRAJU, JEGO SI­
ŁĄ, JEGO PRZYSZŁOŚCIĄ“. Żeby zrealizować tę 
wielką myśl nie można było ograniczyć się tylko do 
upowszechnienia książkj przez księgarnie. Trzeba by­
ło wyjść czytelnikowi na spotkanie. Tę pracę wyjścia 
do zakładu pracy z książką Ekspozytura Wojewódz­
ka „Domu Książki" w Poznaniu rozpoczęła w końcu 
roku 1950.
Pierwsza próba z nieliczną 

garstką 'kolporterów potwier­
dziła, że dalsze wysiłki w 
tym kierunku są słuszne i 
konieczne. W marcu 1951 r. 
zaczęła rozwijać się sieć kol­
portażu w zakładach im. J. 
Stalina, Stomilu, w Antonin- 
ku, w Hucie Szkła i Fabryce 
Przyczepek Samochodowych. 
Rosła ilość kolporterów w 
powiatach W I Zjeździe we 
wrześniu 1951 r. uczestniczyli 
już przedstawiciele 484 kol­
porterów ze wszystkich po­
wiatów województwa. Obec­
nie w naszym województwie 
pracuje 650 kolporterów. Mo­
gą się oni poszczycić nie la­
da wynikiem — 200 tys. roz­
prowadzonych książek.

W samym Ostrowie w I 
półroczu 1951 r. — 19 działa­
jących tam kolporterów roz­
prowadziło książki na sumę 
2.567 zł, zaś w’ roku bieżącym 
wartość sprzedanych książek 
wzrosła do 10.120 zł, przy 
czym liczba kolporterów pod­
niosła się do 66 osób.

,,Dom Książki", dążąc do 
dalszego rozwoju kolportażu 
zorganizował 40 specjalnych 
punktów sprzedaży, obsługu­
jących kolporterów W tro­
sce o objęcie stałą dostawą 
książek wszystkich zakładów 
pracy powołano do życia a- 
parat instruktorski, pomaga­
jący kolporterowi w dobiera-

dotychczasowa praca w polu 
stała się o wiele lżejszą 1 daje 
większe rezultaty. Znacznie 
poprawił się byt osobisty 
spółdzielców. Mieszkają oni w 
pięknych, przestronnych do­
mach, trzymają na przyza­
grodowych działkach jedną 
łub dwie krowy, kilka świń, 
drób 1 owce, (hof) 

niu interesujących danych 
czytelników tytułów, nawią­
zujący kontakty z organiza­
cjami społecznymi i politycz 
rymi.

Obok dawnych, dobrych 
kolporterów, jak ob. Kędzio­

ZWielkopolski
uruchomiono 
jarsko-diete- 
źymierskiego

oszczędnościowych 
uczniom Państwowej 

Ogólnokształcącej

ra z Zakładów im. J. Stalina, 
ob. Ryfa z PKP — Ostrów, 
wyrośli obecnie nowi: Józefa 
Kubiak, robotnica Fabryki i 
Porcelany w Chodzieży, Frań ' 
Ciszek Kędzierski z Wielko-1 
polskich Zakładów Wyrobów i 
Papierniczych i wielu, wielu 
innych. Sieć kolportażu ogar 
nęła zakłady pracy i szkoły. 
Nauczyciele i uczniowie roz­
prowadzali podręczniki szkol 
ne, literaturę fachową, spo­
łeczno-polityczną. Ob. Ka- 
mińska ze Szkoły Podstawo­
wej w Czarnkowie rozprowa­
dza miesięcznie przeciętnie 
400 egzemplarzy książek, ob. 
Stanisław Dubrownik — wy­
kładowca Szkoły Metalowo 
Elektrycznej w Pile przecięt­
nie 600 książek. Te liczby 
mówią same za siebie.

Poważną pomocą w upow-' 
szechnieniu książki są dysku­
sje o książce, wystawy, ga 
bioty itp. Do kolporterów ko­
rzystających z tych form i 
propagandy należy m. in. i 
Antoni Zimmer — pracowry ■ 
nlk świetlicy TPP-R w Po- ' 
znaniu. W ciągu dwóch mie­
sięcy rozprowadził on 4181 
książek.

Na wyniki osiągane przez 
kolporterów ma duży wpływ 
współzawodnictwo międzypo- 
wiatowe i międzyszkolne. 
Najwięcej inicjatywy w tym 
kierunku przejawiają kolpor 
terzy ostrowscy, którzy z o- 
kazjj urodzin Prezydenta 
Bieruta zobowiązali się roz­
prowadzić dodatkowo 4780 
egz. książek j zobowiązanie 
to w 100 proc, wykonali.

Poważne sukcesy w upow­
szechnieniu książki osiągnę­
ła również młodzież ZMP w 
ramach przygotowań do Zlo­
tu. Zarząd Wojewódzki ZMP 
rzucił hasło ,.10 tys. młodzie­
ży upowszechnia książki". 
Najaktywniejsi z młodzieżo­
wych kolporterów pojadą na 
Zlot.

Na zakończenie zjazdu dy­
rektor Ekspozytury „Domu 
Książki" na woj. poznańskie 
— A. Murawa wręczył naj­
bardziej aktywnym kolporte­
rom cenne nagrody książko­
we.

Oto nazwiska wyróżnio­
nych: Fr. Kędzierski i Z.
Schyler z Poznania, Eug. 
Kemnltz ze Śremu, F. Ozar- 
nota z Gniezna, J. Ratajczak 
z Krotoszyna, G. Maryno- 
wlcz z Chodzieży, J. Myśkie- 
wicz z Jarocina, J. Cyfa z O- 
strowa i M. Fortuna z Lesz­
na. (wjc)

6 KRONIKA [
7 LIF1EC

NIEDZIELA 
fcstejl. Dominiki ) 

Słońce w.: 3.38 |
zach.: 20.16 I 

Księżyc w.: 20.05 ’ 
zach.: 1.30

PONIEDZIAŁEK { 
Cyryla. Metodego • 

Słońce w : 3.39 •
zach.: 20.16 

Księżyc w.: 20.46 
zach.: 2.44

Na ogól doić pogodnie, tył 
ko w północnej części kraju . 
przejściowy wzrost zachmu 
rżenia. Temperatura maksy 
malna od 4-22 st. C na Wy 
brzeżu do +30 st. C w głębi 
kraju. Wiatry słabe i umiar­
kowane. przeważnie 2 kie 
runków zachodnich.

Dyżur pełnią: Szpital Miej­
ski nr 1 (chirurgia) ul. 
Szkolna 14/16, tel. 511-11.
Szpital Miejski nr 2 (inter­
na) ul. Długa 1/2, tel. 40-04.

APTEKI:
nr 101 — Rynek Sródecki 1 
nr 106 — pl. Wiosny Lu­

dów 3
nr 107 — Matejki 1 
nr 113 — Rokossowsk. 146 
nr 115 — Mickiewicza 22 
nr 173 — Dzierżyńskiego 
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Godziny przyjęć: od 10—12
Zamówienia i wpłaty na pre- 

aumeraie przyjmują wszystkie 
urzędy pocztowe ora? listono­
sze.

Ogłoszenia: Biuro Ogłoszei 
RSW .PRASA’ Poznań ul 
Gen Swlerczawskiego 3 tel 
tu 62-31 Konto PKO Poznar 
nr V-522O110 Biuro czynne od 
godz. 7 do 16 30» w soboty od 
7 do 14 30

Za dział opłoszeń redaktła 
nie o powiada

Tłoczono iatładv Graficzna 
im Marcina Kasprzaka Przed* * 
tlębforstwo Państwowe Poznań, 
aL WawrzvniakA 3C

Dla kaliskich pracowników 
chorujących na żołądek, ner­
ki i wątrobę, 
specjalny bar 
tyczny przy ul. 
30. (t)

*
Młodzież szkolna powiatu 

Chodzież przygotowuje się na 
wyjazd do brygad SP.

Technikum Leśne w Mar­
goninie zgłosiło 30 ochotni­
ków, którzy wyjad.ą do bry­
gad w dniu 9. bm.

*
Młodzież hufców SP w po­

wiecie Chodzież realizuje 
swoje zobowiązania i wyko­
nuje roczny plan prac spo­
łecznych.

Na pierwsze miejsce wysu­
wają się gminy Margonin i 
Ujście. Młodzież gminy Sza­
mocin pragnie również w bie­
żącym miesiącu wykonać 
30" o rocznego planu prac 
społecznych.

♦
Do odnowionego domu wy­

poczynkowego w Charcicach 
(pow. Międzychód) przybę­
dzie w tym roku 200 dzieci 
pracowmików PSS z Pozna­
nia. jkl)

♦
Z okazji zakończenia roku 

szkolnego, uczniom Państwo­
wej Szkoły Ogólnokształcą­
cej stopnia licealnego w Mię­
dzychodzie wręczono 12 ksią­
żeczek 
PKO, 
Szkoły 
stopnia podstawowego w Sie­
rakowie — 10 1 w Kwilczu — 
17 książeczek.

K—3—1.2680

Szukajcie
i ztualczajcie 

stonkę!

Teany CO ~ G DZ I E ~ K IEDY
OPERA - g. 19 

niedziela — „Euge­
niusz Oniegin", po­
niedziałek — nie­
czynny, wtorek — 
wieczór baletowy: 
„Coppelia", Uczeń 
czarnoksiężnika" i 
„Noc na Łysej Gó­
rze", środa — „Hal­
ka", czwartek — wie 
czór baletowy: „Cop- 
pelia", „Uczeń czar­
noksiężnika". Noc na 
Łysej Górze, piątek
— „Traviata‘, sobo­
ta — „Tosca", nie­
dziela — „Straszny 
dwór".

POLSKI — nieczynny. 
NOWY — poniedzia­

łek i wtorek nieczyn 
ny, środa, czwartek, 
piątek, sobota i nie­
dziela g. 19.30 —
„4:0 dla ATK".

KOMEDIA MUZYCZ­
NA — niedziela g.
19.30 „Mistrz Pathe- 
lin", poniedziałek, 
wtorek — nieczyn­
ny, środa, czwartek, 
piątek, sobota i nie­
dziela g. 19.30 —
„Mistrz Pathelin".

MŁODEGO WIDZA — 
niedziela g. 10 „No­
wa szata króla", po­
niedziałek i wtorek
— nieczynny, środa,
czwartek, piątek, so­
bota i niedziela go­
dzina 16 „Nowa sza­
ta króla" .

„ARTOS" - niedziela 
Gorzów —
Cyjne melodie". Cho­
dzież — „Niezłe się 
składa", poniedzia­
łek Zielona Góra —* 
„Wesoła trzynastka , 
Śrem — „Nieźle się 
składa".

TEATR OBJAZDOWY 
w Poznaniu: niedzie­
la, Jarocin — ponie­
działek Koło — „H’i- 
ehome piaski".

PAŃSTWOWY TEATB 
W GNIEŹNIE: 
niedziela Walcz, po­
niedziałek Szczeci 
nek — „Cyrulik se­
wilski".

PAŃSTWOWY TF-ATR 
W KALISZU:

niedziela Krotoszyn, 
poniedziałek Leszno 
„Mąż i żona"

CYRK NR 6, ul. Fr. 
Ratajczaka: — nie­
dziela 15.30 i 19.30, w 
dni powszednie 19.30.

Kina

APOLLO — poranek 
godz. 11 „Pierwszy 
start", g. 14, 16 18 i 
20 „Mury Malapagi" 
(od lat 16).

BAŁTYK — poranek 
g. 10 i 12 „Kwiat 
miłości", godz. 14.30,
16.30, 18.30 i 20.30 — 
„Kariera w Paryżu" 
(od lat 18).

MUZA — poranek g. 
11 „Miasto młodzie­
ży", g. 14.30. 16.30,
18.30, 20.30 „DS-70
nie działa"

RIALTO — g. 16., 18 
i 20 — „Stalowi bo­
jownicy".

WARTA — poranek g.
10 i 12 „Biały Kieł", 
młodzieżowe g. 14 i 
16 „Młoda Gwardia" 
(I część), g. 18 i 20 
„Maaret" (od lat 14)

LETNIE — poranek g.
11 i 12 „Złoty klu­
czyk", g. 16, 18 i 20 
„Cyrk" (od lat 7).

PIAST — g. 18 i 20 — 
„Hrabia Monte Chri­
sta" II część (od lat 
14).

KINO W PUSZCZY­
KOWIE — g. 18 i 20 
— „Dusze czarnych"

KLUB TPP-R. ul. Ra­
tajczaka 37 — g. 10 
1 17 — „Pokój zdobę 
dzie świat".

FOTOPLASTIKON ul 
Armii Czerwonej 5? 
g 10—22 „Podróż pn 
Włoszech"

A/ysławy

Grudnia 4 — „Wy­
stawa rysunków Z. 
Kaczmarkiewicza" g. 
10—18.

Radio
Program II — Fala 

Poznania 249 m.
Wiadomości:

6, 7, 8, 17, 21, 23.50. 
Koncerty:

6.10 — melodie róż­
nych narodów, 7.05
— melodie Jana 
Straussa, 8.20 — 9 — 
muzyka klasyczna, 
9.45 — wieś tańczy 1 
śpiewa, 10.50 — pie­
śni, 12.15 — poranek 
symfoniczny, 13.25, 
14.35 (P) — ludowej 
kapeli, 15 — śpiewa­
my pieśni 1 piosen­
ki, 16.20 (P) — po­
znańskie imprezy 
muzyczne, 17.20, 18 — 
sonata skrzypcowa,
19.30 — melodie ta­
neczne. 20 — na ra­
diowej estradzie,
21.30 — III symfonia 
Es-dur, 23.10 — for­
tepianowy.

Audycje Inne
6.55 — kalendarz ra­
diowy, 9.30 — dla
dzieci, 10 — przegląd 
prasy stołecznej, 
10.05, 10.20 — saty- 
ryczno • rozrywko­
wa, 11.10 — poezja 1 
muzyka, 11.40 —
skrzynka Wszechni­
cy Radiowej, 11.52 
(P) — „Sprawa jest 
prosta", 13.04 -- prze 
gląd czasopism, 13.15
— pogadanka pt. Tur 
bina wodna", 14 (P)
— listy radiosłucha
czów. 14.15 (P) — ty­
godnik dźwiękowy. 
15.15 — dla dzieci. 
16 — reportaż pt.
..Węgiel naokoło wę­
gla", 18.30 — poemat 
A. Puszkina pt.. „Cy­
ganią", 21.15 — Wan 
dy Odolskiej.

Sport
22, 22.50 (P).

ARCHIWUM PAŃ­
STWOWE, ul. 23 Lu 
tego 41 /43 — „Wici 
kopolska i Poznań w 
dokumencie archi­
walnym" (g 10—16).

ŚWIETLICA ART.-
PLASTYKÓW, ul. 27

Poniedziałek 7 bm.
Kina
APOLLO — g. 16, 17, 

18, 19, 20 i 21 „Ma­
zowsze" 1 „Dzieło 
Wita Stwosza".

BAŁTYK — g. 16.30,
18.30 i 20.30 „Karie­
ra w Paryżu".

MUZA — godz. 16.30,
18.30 1 20.30 „DS-70
— nie działa".

RIALTO — g. 16, 18 i 
20 „Mury Malapagi" 

WARTA — młodzieżo­
we g. 14 1 16 „Młoda 
Gwardia" I część, g. 
18 i 20 „Maaret" (od 
lat 18).

LETNIE — g. 16, 18 1 
20 „Cyrk" (od lat 7).

FOTOPLASTIKON,
ul. Armii Czerwonej 
53 — g. 10—22 „Po­
dróż po Włoszech".

Radio
Wiadomości

5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 
14, 16.35, 18.50 (P), 21, 
23.50.

Koncerty
5.25, 6.50 — rozryw­
kowy, 7.20 — pleśni 
różnych narodów, 
7.35 — tańce i pieśni 
ludowe, 8 — poran­
ny, 12.15 — różne tań 
ce, 12.4,5 — na swoj­
ską nutę, 13.20 — so- ’ 
listów, 14.30 — popu­
larny, 16 — radziec­
kie pieśni pionier­
skie, 16.20 — dla mło 
dzieży, 17.05, 18 — u- 
twory skrzypcowe, 
19.05 (P) — pieśni
polskie,

Audycje inne
5.10 — dla wsi, 5.20 
(P) — „Poznajmy ml 
strzów wysokich u- 
rodzajów", 6.10 —
kalendarz radiowy,
8.30 — dla obozów 
letnich, 11.45 - glos 
mają kobiety, 12.30
— dla wsi, 14.15 — 
ZNP, 15.15 — PCK,
15.30 — dla świetlic 
dziecięcych, 18.20 — 
z cyklu „Plan 6-let- 
ni“, 18.30 — Wszech­
nicy Radiowej. 19.30
— muzyka i aktual 
ności, 21.45 — odpo 
wiedzi fali 49.

racowrrc’* ^oszukiwani

MURARZY SZAMOTOWYCH, CIEŚLI BUDOWLANYCH. MAGA- 
ZYNIERÓW I ROBOTNIKÓW NI EK WALI FIKOWAN YCH poSZU. 
kujemy zaraz na wyjazd. Zgłoszenia: ZJEDNOCZENIE BUDO­
WY PIECÓW PRZEMYSŁOWYCH, ODCINEK Ił — POZNAŃ, 
STARY RYNEK 75/74____________________________________ K1499

ROZNOSICIELI MLEKA w dom poszukujemy. Zgłoszenia przyj­
muje PSS — POZNAŃ. UL. MATEJKI 50 POKÓJ NR 1».

K 1518

INtYNIERÓW, TECHNIKÓW BUDOWLANYCH aa stanowiska 
kierowników technicznych I robót budowlanych. GŁÓWNYCH 
KSIĘGOWYCH I FINANSOWCOw do prac w m ejscu i powia­
tach przyimie WOJEWÓDZKI ZARZĄD BUDOWLANYCH 
PRZEDSIĘBIORSTW POWIATOWYCH W POZNANIU, DROGA 
DĘBIŃSKA 10. Podania z uwzględnieniem praktyk i życio­
rysem kierować do Sekcji Personalnej pod w/w adres.

K1525

GŁÓWNEGO MECHANIKA oraz KSIĘGOWEGO K0SZT0WCA za­
trudnią zaraz POZNAŃSKIE ZAKŁADY SUROWCflW ZIELAR­
SKICH W POZNANIU, UL. SKŁADOWA 15/18. K1496

g OGŁOSZENIA DROBNE |j
Wolne nosady

Szwajcar zaraz potrzebny. 
Zgłoszenia przyfmufe Ludwik 
Mielcarek. Osieczna, pow 
Letnio_________ 11744

Malarze potrzebni zaraz. No­
wak. Poznań Długa 3. m.9 

10047g

Nauka

Trzymiesięczna nowoczesne ko. 
respondecyjne kursy ks’«go- 
woścl, fcódź-skrytka 163

K1486

Osobiste

Z okazji naszego ślubu za 
złożone życzenia składamy 
serdeczne podziękowanie Sta- 
nisławowstwo Sobkowiako- 
wie. Bożydar w czerwcu 1952. 

10091g

Sorzedaic

Samochód DKW limuzynę ko­
rzystnie sprzedam Mądrawski 
Krzyż al. Wolności 78. tel. 79.

10054g

Motor Olimpia górnozaworo- 
wy. po remonc’e sprzedam. 
Poznań, tel. 29-92. 10102g

Wózak — autko sprzedam. Po­
znań. Małeckiego 19 m 1

10089g

Maszyna szewską korzystnie 
sprzedam Maria Stężycka. za- 
bikowo Pułaskiego 16. 10074g

Wóz skrzynkowy ogumiony z 
uprząrzem lub pojedynczo 
sprzedam. Stanisław Mytko. 
Poznad-Żegrze Rzeczańska 24. 
_______________________ 10087g 

Wózek — autko sprzedam. Po­
znań Dąhrowsikiego 87. m. 5. 
_____________________  100«5g 

Maszynę do szycia gabineto­
wą. mało używana sprzedam. 
Poznań-Sołac2i. Wielkopolska 
nr 7. m. 3.____________ 10083g

Płaszcz damski zimowy sprze. 
dam. Adres wskaże Głos Wlkp. 
nr_10077g.__________________

Parcele oparkan’oną drzewa­
mi owocowymi oraz parcele 
Falenicy pod Warszawą tanio 
sprzedam. Pracel, Poznań, ul, 
Szymańskiego 8. 10075?

Kupna

Jak najcieńsza blachę nie. 
rdzewną, nieśniedziejąicą i 
ogniotrwałą (prawie folię) 
spiesznie kuplę za wysoką ce- 
ne Oferty Glos Wlkp. dla nr 
10020g.______________________

Koclół „Hbntscha" w dobrym 
stanie oraz barak mieszkalny 
skladanr kupię Oferty Głos 
Wlkp. dla 10030g.

Kupuje klej stolarski i pro­
szek szmerglowy Szymański. 
Poznań Główna 45. Telefon 
34—70. 9813g

Samoch/d małolitrażowy — 
4.drzwiowy, oraz zegar-tacho- 
metr kupie Rozbicki, Poznań, 
Kasztelańska 9. 9830g 

Moły pokój z kuchnią, łazien­
ką. piwnicą, zamienię na 
większy pokój z przynaleino- 
ściami ewentualny koszt re­
montu zwrócę. Oferty Głos 
Wlkp. dla 10071g.

Wrocław centrum dwa poko­
je kuchnią zamienię na po­
dobne z ogródkiem woj. zie­
lonogórskie miejscowość obo­
jętna. Wiadomość Zielona Gó­
ra. Mickiewicza 1. Chodorow. 
skal_____________________ 12024

Dwupokojowe, komfortowe za­
mienię na 2 lub 1-pokojowe. 
Oferty Głos Wlkp. dia 10099g.

Szuka lokalu
Pokoju słonecznego. Łazarzu, 
Górczyne. Sołaczu. telefonem 
lub bez poszukuje urzędniczka. 
Oferty Głos Wlkp. dla 10032g.

Ubikacji na warsztat ra rwro. 
tem remontu poszukuję. Oferty 
Głos Wlkp. dla 10050g.

Samotny poszukuie pokoju 
umeblowanego Oferty Głos 
Wlkp. dla 10051g.

t
Dnia 4 lipca 1952 r. zmarła, po długich I ciężkich 

cierpieniach, w 80 roku życia, opatrzona Sakramen­
tami Św., nasza najdroższa matka, teściowa, babka, 
prababka, bratowa i ciocia, śp.

Katarzyna Jeskowa
I. voto Remleinowa

Eksportacja drogich zwłok z domu żałoby w Gra- 
bowie do kościoła parafialnego w Gołańcz? odbędzie 
się dziś, w niedzielę. 6 bm., o godz. 16 Msza św, za 
spokój duszy śp. Zmarłej zostań e odprawiona naza­
jutrz w poniedziałek. 7 bm., o godz. 8.30 w kościele 
w Golańczy, po czym pogrzeb na nreiscowy cmentarz.

W smutku pogrążeni 
córki, syn I rodzina 

Grabowo. Poznań, Bydgoszcz. Ceradz Dolny. Wrocław

Poznański Okręg Lasów 
Państwowych zakupi — 

motor spalinowy 
„DIESLA" NA ROPĘ O 
MOCY 8—12 KM. Zgłosze­
nia kierować:
Gajowa 8/10. 
telefon 80-01

Poznań, ul. 
pokój 21, 
wewn. 11.

10084g

Dwa] spokojni studenci poszu­
kują pokoju. Oferty Głos Wlkp. 
dla 10079g.

Diierżaww 
----------------------------- -------r 
Poszukuje dzierżawy domku z 
ogrodem, dam 2 lata z góry. 
Ewentualnie zamienię pokój t 
kuchnią, przynależnościami. 
Oferty Głos Wlkp. dia 10070g.

Zguby

Zegarek damski niklowv zgu­
biono pierwszego lipca na ul. 
Poznańskiej. Zwrot wynagro- 
grodze Poznań. Poznańska nr 
27a m. 9. I0097g
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Amerykański 
sęp

On ma zawsze szczelnie kołnierzyk zapięty, 
zwłaszcza kiedy kroczy w niedzielnym ordynku — 
on — który ongiś piastował urzędy 
idzie dzisiaj dostojnie królować do szynku.

Zna ten mdławy zapach — lubi go ogromnie, 
w kwaśnej atmosferze młodnieje, odżywa — 
ogarnia go szczęście szynkwasowych wspomnień; 
siada i wysącza wielki kufel piwa.

Myśli są czarne — tak jak piwo ciemne,
i głębokie — treścią pamnęci „głębszego”, 
którą wskrzesić pragnie przez wzloty daremne, 
bo tylko strzępy przeżyć krążą koło niego.

A potevi do domu wraca starą trasą —
nigdy jej nie zmienia — więc przy rusztowaniach 

. odwraca się z głęboką, szlachetną odrazą
i usta zaciśnięte chusteczką osłania.

Pod bladym landszaftem siada na kanapie 
i rozgryzać poczyna „nowe możliwości”; 
chmurą kombinacji i odwiecznych strapień 
sen go morzy powoli — więc posłanie mości...

.4 nazajutrz jak co dnia, niezmiennie, od lat już, 
krążyć pocznie biegiem wczorajszej orbity, 
startego układu — psychiczny utracjusz — 
jak gasnący meteor o gwiazdę rozbity.

Ą ntonio Zaranio leżał 
jeszcze w łóżku, gdy do 

skromnego sublokatorskiego 
pokoiku wszedł trener jego 
klubu V towarzystwie dwóch 
panów z zarządu. Odwiedziny 
były wielką niespodzianką, 
gdyż w rozgrywkach piłkar- 
skich była Właśnie kilkuty 
godniowa przerwa.

Przybysze bez ceremonii 
przystąpili do rzeczy. Anto- 
niowi w miarę jak mówili o- 
czy rozszerzały się ze zdu 
mienia. Jakto? Ma zapisać 
się na Uniwersytet On? Je­
den z czołowych napastni­
ków włoskich, „postrach 
bramkarzy"? Po co?

— Ależ ja ledwie umiem 
pisać j czytać — usiłował za­
protestować.

Opinia
/ ała nasza rozmowa sku-

* piała się wokół jedne­
go tematu. Było nim „obga­
dywanie" znajomych. Na ję 
zyk wzięto Dyzia.

— O, to bardzo podejrzany 
typ. W ogóle źle mu z oczu 
patrzy — odezwał się jeden z 
obecnych. — Taki zawodowy 
szuler.

— Gdzie tam szuler — sta­
rałem się protestować — 
przecież on w ogóle kart do 
ręki nie bierze.

— Tu go mamy — to jest 
właśnie podejrzane Nie gra 
w karty, żebyśmy nie myślę- 
li ze jest karciarzem.

— On pewno nie gra ze 
strachu, żeby nie przegrać — 
dodała jedna z domyślniej­
szych kobiet — taki chytry

— O. strasznie chytry Pró­
bowałem go kiedyś „na jed­
nego" namówić. Powiedział, 
że na rózpijaczanie się nie 
ma pieniędzy. Roz-pi-ia cza. 
nie' śmieszne, co?

Wszyscy wybuchnęli śmie­
chem. Widocznie rzeczywiś­
cie był to śmieszny fakt.

— Ale sam to wódkę goli 
— zauważył ktoś inny — po­
dobno wszystkie pieniądze 
przepija.

— Skąd, Dyzio wódki 
ust przecież nie bierze — 
protestowałem gorąco. 
Przecież on chory.

— Pewnie od wódki Od 
go roz-pi-ja cza-nla — z 
ważył inny dowcipnie.

— A może on jednak rze­
czywiście taki skąpiec, że so 
b;e na kieliszeczek wódki ża 
łuje... Znamy takich...

— Nie można zupełnie po­
równać go z takim np. Zy- 
ziein. To bardzo porządny i 
solidny chłop.

Wszyscy zgodnie stwierdzi, 
li, że Zyzio — to swój chłop, 
taki porządny, taki solidny... 
Za to Dyzio — ponury typ.

I w ogóle pijaństwa nie ma 
tu co do tego mieszać. To 
przecież prywatna sprawa 
Zyzia. Tak stwierdziła opinia 
obecnych.

Ale czy słuszna?

('/iAAj

— Artystka!

Zabawa11
Wąska, rozcięta z tyłu — 
spódnica.
1' mina wampa — 
tygrysica.

Bez stów/

Modne, z błyszczącą klamrą 
huty,
pod „mandoliną0 łeb — 
zakuty.

Już się kolyszą 
samby krok. 
Głupawa mina 
mętny wzrok.

♦
Rączka na karku — 
bubek wzdycha. 
Przerwa w tańcu — 
„Na kielicha!'*

solidny chłop. Pożyczyłem 
mu ostatnio 600 złotych, bo 
podobno przegrał w pokera.

— A pije jak Zagłoba! Po­
trafi wydoić całe morze! Z 
niego jest świetny kompan...

Próbowałem wtrącić swoje 
zdanie o Zyziu, że to właśnie 
on. a nie Dyzio jest pijakiem 
j karciarzem. Nie pozwolono 
nu ust otworzyć. Zakrzycza 
no mnie

— A w ogóle co to kogo 
obchodzi, czy Zyzio piję, czy 
nie! Co komu szkodzi, że so­
bie trochę od czasu do czasu 
popije? Przecież to zupełnie 
prywatna sprawa. Za swoje 
pije.

Wydawało mi się, że nie za 
swoje, obecnie za pożyczone, 
bo swoje przegrał w karty 
Nie pomogło.

— Tak... teraz się zgadza . 
Tu będzie dach...

— Głupstwo! — żachnął ■ 
się trener. — To nieważne.! 
Masz się zapisać na Unjwer i 
sytet i tyle. Wszystko już 
załatwione. Tu są papiery i 
jeszcze dzisiaj przed połud­
niem załatwisz potrzebne 
formalności. A tu — na stole 
położył kilka' kolorowych 
banknotów — nadzwyczajny 
dodatek do pensji.

— No tak, ale ja nie mam , 
czasu chodzić na wykłady. 
Przecież trening, wyjazdy...

—- A kto ci każę chodzić na 
wykłady? Będziesz studen­
tem i tyle —- zdenerwował 
się jeden z niespodziewa­
nych gości. — Na razie rób 
co ci każą i o resztę się nie ! 
martw Myśleć to nasza; 
rzecz. Za pół godziny masz i 
być w sekretariacie uniwer­
sytetu. A teraz — do widze­
nia studencie!

Dokładnie w pół godziny 
od zakończenia tej niezrozu­
miałej dla niego rozmowy 
Antonio otworzył drzwi se­
kretariatu. Jakież było jego 
zdziwienie, gdy zobaczył w . 
nim kilku kolegów z najlep- i 
szych drużyn włoskich.

— A wy tu po co?
— Po to samo co i ty — I 

zaśmiał się doskonały bram-1 
karz — Livieri. Zapisujemy; 
się na Uniwersytet. Studen­
tami będziemy rozumiesz? •'

— Nie- bardzo — mrukną) 
Antonio.

— My też nie. Forsę dosta­
łeś? j

— Dostałem!
-— To czemu się martwisz. 

Specjalny dodatek też coś 
wart. Zresztą, pojedziemy na 
Olimpiadę...

— Na Olimpiadę? Jakto? 
Przecież jesteśmy zawodow- 
carni!

— Eee! głupiś. Byliśmy! 
Pojedziemy jako „amatorska 
drużyna studencka". Rozu-■ 
miesz? Ale będziemy też tam 
wszystkich prać. Ho! ho!

— No, jeszcze nie wiado­
mo kto kogo — mruknął 
tonio — może my ich a 
że oni nas. Ale dodatek 
zaszkodzi. Nawet przyda 
i to bardzo!

An­
in o- 
nie 
się,

I

Rozmawia dwóch Niemców.
— Jestem ciekawy dlaczego 

układ Adenauera z Amerykana 
mi nazywa się ogólnym?

— To chyba proste, Dlatego, 
że ogół jest układowi przeciw­
ny.

*

— Strasznie rabują ci Amery­
kanie! — zwierza się jeden 
Włoch drugiemu. — Wywożą od 
nas wszystko co się da.

— Darowałbym im to z naj­
większą przyjemnością — odpo­
wiada rozmówca — gdyby tak 
prze pomyłkę wywieźli de Gas- 
periego...

*

Turysta zwiedzający Rzym w 
dniu przybycia do niego gene­
rała Ridgway‘a ze zdziwieniem 
patrzy na tysiące żółtych flag 
zwisających z okien. W pewnym 
momencie zwraca się do prze­
wodnika:

— Co symbolizują te żółte 
sztandary?

— To barwa generała Ridg 
way'a!

— Jak to?
— Kolor zarazy, panie.

JAN ESKI

i 
brytyjski 

lew

Dobrodziejstwo morza
(Legenda koreańska)

FLORIAN MACIASZCZYK

Bez podpisu

I pi ją! Pi ją — 
znakomicie.
Finał już znany — 
mordobicie.

Na zgodę, „ćwiartka 
i do drugiego: 
„Ale zabawa 
na całego!

Z^ześć, Fredek, kopę lat! Co 
ty porabiasz?

— No patrzcie kogo widzą 
moje piękne oczy!? Rzeczywiś­
cie, nie widzieliśmy się jak 
przed wojną. Co porabiasz?

— Wiesz, u mnie wszystko 
stare .czyli, przepraszam, od 
ostatniego widzenia się dużo 
zmian. Ożeniłem się, zostałem 
ojcem, no 1 pracuję obecnie w 
MHD. Ale mów o sobie, 
masz coś nietęgą.

— Widzisz, w ostatnim 
nie bardzo się czuję, coś 
dolega, kłuje, 
stem wskazał 
by.

— Podobne 
przechodziłem 
nek. — Dziś jestem zdrów jak 
1 rzysłowiowa ryba.

_  ??n
— Byłem u znajomego apteka­

rza, mgr Pigułki, który zalecił
i jakieś krople i proszki. Cze- 
ij, mieszkam tu niedaleko, za- 
z przyniosę ci niepotrzebną 
ż mi receptę, na którą dosta- 
esz lekarstwa. Na pewno ci 

pomogą.
Fredek z triumfem przyniósł 

do domu 2 butelki jakichś pły­
nów. jedną torebkę z pigułkami 
i jedną z proszkiem. Zdziwionej 
żonie wyjaśnił jaką droga do­
szedł do leków. Or'tąd przy każ­
dym posiłku zjawiały się na sto­
le lekarstwa. Fredek zażywał 
je sumiennie.

W czwartek wypadły imieni­
ny żony. Do stołu podano Fred 
kowi jak zwykle lekarstwa.

— Ćo ty za świństwa łykasz?
— zapytała z obrzydzeniem ciot 
ka Agata.

— Wątroba! — wykrztusi) 
krótko Fredek.

— Wyrzuć to wszystko! Ja ci 
dam niezawodne zioła, które za­
pisała mi, na tę samą chorobę 
babka Anastazja, wiesz ta, któ

Minę

czasie 
mi tu 

-■ wymownym ge- 
na okolicę wątro-

dolegliwości i ja 
— przerwał Fra

ra tak dobrze bańki stawiała. 
Oj, mądra ona była, mądra! Cu­
downe są te zioła, z miejsca 
przynoszą ulgę.

Już następnego dnia Fredek 
pił bliżej nieokreślonego koloru 
herbatę z nieznanych ziół, nie 
zapominając bynajmniej o le­
karstwach poleconych przez ko 
legę.

Mijały dni i tygodnie, a popra­
wa w stanie zdrowia jakoś nie 
następowała. Przeciwnie z każ­
dym dniem Fredek stawał się 
posępniejszy, boleści wzmagały 
się. W tym stanie rzeczy kole­
żanka biurowa poleciła mu 
światowej sławy homeopatę ja­
snowidza Czapur — Fikara z 
Kozieglów, który leczy niezawo­
dnie. Jego dar jasnowidzenia 
pozwala stawiać nieomylną dia­
gnozę ,nawet wówczas, jeżeli pa­
cjent nie może stanąć osobiście 
przed obliczem mędrca. Wów­
czas wystarczy posłać fotografię 
z dokładnym opisem dolegliwo­
ści. Za zwrotem portorium i 
„drobną" dobrowolną ofiarą o- 
trzymuje się cudowne leki.

Fredek miał czas. W środę po­
jechał do Koziegłów. Długo 
trwało zanim dopuszczono go 
przed oblicze jasnowidza.

— Przybył pan wreszcie?! 
Czekam już na pana od szeregu 
dni — powiedział na wstępie ja­
snowidz do zdumionego takim 
przywitaniem Freda. — Pańskie 
dolegliwości noszą charakter lo­
kalny, ot, wadliwe funkcjono­
wanie organów trawiennych i 
krwionośnych — zawyrokował 
mędrzec. — Jest to wynikiem 
częstych niedomagań serca tu­
dzież? nerek, systemu nerwowe­
go jak i pokarmowego, które 
nie pracują należycie, pfzez co 
wytwarza się zła materia powo­
dująca dolegliwości. Znajdziemy 
jednak na to radę. Dam panu 
odwar, który będzie pan regu-

larnie 6 razy dziennie zażywał. 
Proszę również dużo spać i nie 
przemęczać się. W łóżku proszę 
leżeć odwrotnie, tam gdzie ma 
być głowa położy pan nogi i 
wice wersa. Ma to zasadnicze 
znaczenie przy działaniu odwa 
ru wytwarzającego w czasie snu 
asemptucynę, która z kolei po 
dojściu do naczyń krwionośnych 
powoduje kontrregenerację tka­
nek i superwitalizację organiz­
mu.

Z paczuszką w ręku i z port­
felem „lżejszym1' o 100 złotych 
("iadomo, odwary są drogie), 
opuścił Fredek gościnne progi 
jasnowidza.

Niedługo jednak trwała kura­
cja lekami mędrca Czapur — 
Fikara. Poprawa zdrowia nie 
tylko nie nastąpiła, ale zjawiły 
się nowe objawy, które kazały 
poważnie niepokoić 
chorego.

Kres męczarniom 
łożyło Pogotowie 
przewożąc nieprzytomnego do 
szpitala. Dyżurny lekarz stwier­
dził poważnie zaawansowane za­
trucie organizmu. Poza tym 
Fred był zdrów jak rydz, a po­
czątkowe dolegliwości spowodo­
wane były niegroźnym zresztą 
podrażnieniem wyrostka robacz­
kowego.

Fredka po-
Rat.unkowe,

*
opowiadam Wam tęDlaczego 

historyjkę?
Ponieważ .

wy, że nie byłoby źle. gdyby 
udało się nam dokonać pewnej 

.zamiany: niezdrowych fredków 
z miejsca prowadzić do pocze­
kalni lekarskich, zaś zdrowych 
hipochondryków (od których roi 
się w tych poczekalniach) wy­
płoszyć stamtąd i wydać na łup 
„jasnowidzów" oraz „mądrych 
bab", niech mają za swoje...

przyszło mi do gło-

|Z iedyś żył na Korei skrom­
ny i pracowity młody 

rybak, którego lubili wszyscy 
mieszkańcy w całej okolicy. 
Pewnego razu idąc lasem uj­
rzał on zająca, którego gonił 
lis. Młody rybak odpędził lisa. 
Zając serdecznie mu podzięko­
wał za uratowanie życia.

— Jesteś porządnym czło­
wiekiem i masz dobre serce — 
powiedział. — Los cię za to 
wynagrodzi! — Po tych sło­
wach zając zniknął.

Rybak szedł dalej. Na brze­
gu rzeki, spotkał staruszkę, któ­
ra wlokła wielkie kamienie 
młyńskie. Od długiego głodu 
była już tak osłabiona, że led­
wie mogła udźwignąć ciężkie 
brzemię. Rybak podarował jej 
swój chleb. który miał w kie­
szeni i rzeki:

— To nie jest już dla ciebie, 
moja droga staruszko, niesienie 
takiego wielkiego ciężaru. Daj 
mi te młyńskie kamienie, ponio­
sę je.

Staruszka z wdzięcznością 
przyjęła propozycje rybaka i 
razem wędrowali dalej. Gdy do­
szli do celu, staruszka podzię­
kowała rybakowi za pomoc i 
podarowała mu kamienie młyń­
skie. Równocześnie wyjaśniła 
znaczenie tego niezwykłego po­
darunku

— To są niezwykłe kamienie. 
Trzeba tylko wiedzieć, jak je 
zużytkować. Weź z sobą te 
młyńskie kamienie do czółna 
na pełne morze i gdy będziesz 
potrzebował soli, zakręć je w 
prawą stronę. Będą mleć same 
z siebie tyle soli, ile tylko bę­
dziesz . potrzebował. Gdy już 
będziesz miał jej dosyć, pokręć 
na lewo a kamienie staną.

Rybak przyszedł na brzeg 
morza, zaniósł kamienie ostroż­
nie do swojej łodzi i wypły­
nął na pełne morze. I kiedy 
uczynił tak, jak kazała mu sta­
ruszka, otrzymał w krótkim

czasie tyle soli, ile by nie mógł 
zużytkować w ciągu całego 
swojego życia. Zwołał więc 
wszystkich przyjaciół, krew­
nych, znajomych i darmo roz­
dał im sól.

Wiadomość o tym zdarzeniu 
rozeszła się po całej okolicy i 
wkrótce przychodził do niego 
każdy, kto potrzebował soli 1 
już nikt więcej nie cierpiał na 
brak soli.

W tej samej wiosce rybac­
kiej mieszkał również znany 
bogacz, który myślal tylko nad 
tym, żeby w życie ludzi wno­
sić niepokój i tym łatwiej ich 
wyzyskiwać. On również do­
wiedział się o cudownych ka­
mieniach młyńskich. Biednego 
rybaka uważał za wielkiego 
głupca, gdy ten rozdawał sól 
darmo swoim bliźnim, zamiast 
skorzystać z nadarzającej się 
okazji i zorganizować wielki 
handel.

— Gdyby te kamienie były 
moje! — mruczał.

Przy nadarzającej się okazji 
bogacz zabrał kamienie dobre­
mu rybakowi i na wielkiej ło­
dzi wypłynął z nimi na morze. 
Tam pokręcił kamienię w pra­
wo: śnieżnobiała sól wypadała 
z nich i gromadziła się na pokła 
dzie łodzi. Łódź wypełniła się 
już niemal po brzegi, ale ten 
zły człowiek uważał, że ciągle 
jeszcze jest solj za mało. Ka­
mienie obracały się więc i meł- 
ły coraz więcej i więcej. W 
końcu złodziej zaczął irozpa- 
czać. Nie miał już gdzie się 
skryć przed solą. Nie sposób 
było dostać się do kamieni, aby 
pokręcić je w lewo. Łódź coraz 
bardziej pogrążała się w wo­
dzie, aż wreszcie zatonęła.

Kamienie młyńskie jednak 
kręcą się od tego czasu bez­
ustannie na dnie morskim, at 
do dnia dzisiejszego. Dlatego 
też woda morska jest taka sło­
na.
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